"MONITOR. 


Na R. P. 1768. 
"Nro XGI 
d. B: E n 


An ullum putas fat pof cio ciuem egregium 


gui non fit eloquentia artibus. & bonis di. 


ściplinie eruditus ? an ulla atia tffe putas 
rudimenta ÊS incunabula virtutis, quibus. 
nimi ad glorie d aluntur ? 
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7 Rasomowftwo, y AERIS ven ! 
dan nauki Ściśle z foba fprzye -— 
Uuuu © mierzo- 
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mierzone, każdemu narodowi, á ofoZ 
biiwie wolnemu, wielce fa potrzebne. 
Nie myślę ich tu zalet wyliczać wfzak. 
ie niezmierna liczba iet kfigg na ich 
pochwałę napisanych, 4 mało tych co 
ie fzacuią, y wfpieraig. 


Miłośnicy tych nauk;nie zawsze tas 
ki, iaki należało, pożytek:z prac fwoich 
odnofili. Bywały: te czafy; ktorych 

maypretsza przez Parnafs była droga 
do fortuny y flawy. 


. Naywiększa tefro przyczyna, ze tê- 
raz nie. kwitną, tak nauki iak przed- | 
tym, ta ieft,, iż dawnych wiekow fza- 
cunek iy nadgroda. pism. wybornych, 
zachęcała: Autorow do pracy uftawi* 
czney, y przefadzania fi ię ns nad 
© drugich. | 
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J Za flatych Rzymian naywyższy (to — 
pień 
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| pień powagi, y panowanie nad całym 

światem , bywało nadgrodą krasó+ 

mowftwa tego człowiekż, kroży «do te. 

| go honoru Żadney z fwych Przodków 
nie mial zalety, iako te NRI. M 
Cyceronie, 


Coż tedy za dziw, <a wódki 
tyle było wielkich Oratorow, y że 
miodź Rzym(ka z pilnością uczyła fig - 
poznawać ferceludzkie, y fzukala śrzod- 
kow iak nayzgodnieyfzych; do hd 
podbicia, y zholdowania ? 


Nie mniey y temu dziwo wac fie n nie 

możemy, ze tak wielu było flawnych 

_ Rymotworcow owego czasu, kiedy Ho- 
racyusz w podłym y nayniższym ftas 

` nie urodzony, w AuguścieCesarzu zna- 

lazi podufalego fobie przyiacieła, lubo 

przedtym w woyfku oe ANM 

(© przeciwko niemu, [ : 


| x Uuuu 2 Ten 


t —MÀ 


3X X 925 X % 


Ten wzgląd ofobliwszy , ktory o” 
wych czasow miano na dowcipy pier- 
wfzego gatunku, ieft, iakem iuż namie- | 
nil, jedyną przyczyną, 2e ani w Rys | 
motworftwie ani w Krasomowftwie, 
Żadnych pism takich nie mamy , kto= 
reby z Rzymfkiemi, y Greckiemi wcho- 
dzić nawet w porownanie , godne | 


byly. 


miam joo cc 


Po owych flawnych fłarożytności | 
Narodach, pierwíze moim zdaniem 
mieysce mięć powinien Narod Fran= 
cufki, ktory bardziey niż inne te nauki 
fzacówał. "Albowiem, y w te nawet 
«czasy, kiedy tam gruba nieumieiętność 
panowała, miano wzgląd ofobliwszy 
na niektorych Póétow Prowincyal- 
nych, ktorzy Hiftoryiki y piosneczki z 
wierfzow fkladali. Naywiękfi Panom 
wie zapraszali ich do fwoich flolow, 
y profte ich rymy nadgradzaiąc, nay» 
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Swietnieysze fwoie fzaty w podarun- - 
ku im dawali, | 


— Wiadomo ief wfzyftkim, iak fzczę. — 
Śliwi byli we Francyi Poćtowie za pa. 
nowania Franciszka l ktorego oni - 
Imię w nadgrodę łafk im $wiadczo- 
nych, nieśmiertelne uczynili, lubo był 
to człowiek niefpokoyny, à przez to 
y fobie, y peddanym fwoim wielkiego 


| hiefzcze$cia przyczyng. 


Ludwik XIV. nie mniey byl na nich 
oyny iako y Franciszek,  Defpreaux 
0 nim mowi: 


Tego Monarchy wielkiego wzgląd 
togi, | | 


Slepey nieflusznosc fortuny nada 
Bradza 


Wylewa fkarby na Parnafs ubogi, ; 
Y ze fzpitala muzy wyprowadza, . 


Niewiem, 
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Nie wiem, ieśli ieft ktory narod w 
Europie, gdzieby mniey. fzczęścia mie- 
li Oratorovie, y Poetowie, iak u nas w 
Polszcze: dla tego też malo rikowych 
mamy, ktorzyby tak ufilnie chcieli fie 
do tych nauk przykładać. Każdy wo» 
li na to pracować, co mu do fzczęścia 
drogę otworzyć może. Gdyby po” 
mieniony Poeta Desprzawy, ktory tyle 


Francyi honoru uczynił, był Polakiem, | 


wielkie ieft podobieftwo,ze nie chciał: 

by u nas nic cale pisać; Ledwieby 

podobno wiedziano że był iaki De/pree 

aux:na Święcie: à Mollier nie mialby 

u nas infzey nadgrody, iak urazy wiel 
o przymowki mniemane, / 


Nię zbywa y unas na wielkich do- 


wcipach : zimność powictrza nie przy” 


 tępia ich!'bynaymniey, iak drudzy mniey 
roílropnie rozumieli. Nie zbywa też 


y na wychowaniu mlodzi tak dobrym» | 


tak 
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jak gdzie naylepsze bywa. Natura 
nam dala tyle fposobności do gladkie- 
go pisania, ile y innym Narodom, ale 
Fortuna nie ieft tak na nas iak na ine 
nych łafkawa. Znam kilku tego wie- 
ku Poetow y. Oratorow nafzych znako- 
mitych, ktorzy nie dość, Ze y lata y 
zdrowie fwoie na pisaniu Aracil mufie- 
li iefzcze tracić część fortunki fwoiey 
na wydrukowanie tego co pisali. W 
tym umartwieniu tey nawet pociechy 
doczekać fie nie mogą. żeby ich pra 
ce czytano. Zanurzeni w podziwieniu 
Francufkich Autorow,. na. nafzych y 
fpoyrzeć nie raczemy, tym famym. ża 
niegodne oczu nafzych ich pisma uzna- 
waiąć, iż f3 w.oyczyftymięzyku : áco 
większa, nie czytawszy nawet, iuż ie 
potepiamy. Nie dziwuie fie temu, iż 
nam Cudzożiemcy nie przypisują, ta- 
kiey ak fobie, ży wości dowcipow: ale 
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— fig temu wydziwić nie mogę, że my 
` fami z niemi w te zdania wpadamy: 
Nazbyt to wielka pokora! Wiem ia do- 
brze, 1ż te ofoby, ktore nafzym dowci: 
pom tę krzywdę czynią, chcą fię przez 
to pokazać bardziey nad innych ziom- 
kow fwoich oświeconemi: ale na to 
zapominaią, iż y one na tymże pułno: 
cnym powietrzu rowno z nami fg uro- 
dzone, à zatym teyże do nauk niefpo. 
fobności mufzą być podległe. Do cze- 
go, ieśli fię przyznawaig , ubolewam 
nad ich niedolg, ale życzyłbym żeby. 
© drugich tak podło, iak o fobie nie 
rozumieli. 
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